

Gdańsk, 01.10.2022 r. 

Szanowny Panie Cogito,


dziękuję Ci za ostatni list. Cieszę się, że te wakacje spędziłeś wyjątkowo i mogłeś spełnić marzenia. Ja, w tym roku wybrałam się na wypoczynek do innej rzeczywistości, a mianowicie na Marsa. Nie ukrywam, że o podróży na inną planetę marzyłam od dzieciństwa, już jako czteroletnia dziewczynka. Dziś, jako nastolatka, czuję niezwykłą euforię, że mogłam spełnić swoje największe pragnienie.


Moja podróż rozpoczęła się 24 czerwca 2022 roku. Po uroczystym zakończeniu roku szkolnego i rozdaniu świadectw udałam się autobusem do domu, aby dopakować resztę rzeczy do  walizki. Po dwudziestu minutach od wyjścia z domu, znajdowałam się już na miejscu, skąd planowałam wyruszyć i wystartować moja własna rakieta. Była ona niewielkich rozmiarów, jej konstrukcja nie cechowała się czymś szczególnym, niesamowitym. Jednak wyróżniała ją jedna rzecz, a mianowicie różowo-fioletowa barwa. Od razu gdy ją ujrzałam, wsiadłam do środka                                              i wystartowałam. Podróż do celu upłynęła mi bardzo szybko, choć trwała prawie tydzień. Podczas samego lotu nic szczególnego się nie wydarzyło. Jedynym, ciekawym zajęciem dla mnie było wybieranie ciepłego, grubego swetra spośród trzydziestu zabranych, aby uchronić organizm przed wychłodzeniem. Starałam się także skrupulatnie zapisywać w pamiętniku, czego doświadczałam po drodze.


Po upływie kilku dni na pokładzie rakiety odczuwałam niewielkie zmęczenie i marzyłam                              o chwili, kiedy już wyląduję i będę mogła się wyspać. Najadłam się trochę strachu podczas fazy przygotowywania do lądowania, bo okazało się, że według wskaźników znajdujących się w mojej kabinie, nie posiadałam wystarczającej ilości paliwa, aby zgodnie z procedurą bezpiecznie wylądować. Musiałam szybko podjąć decyzję o awaryjnym lądowaniu, by mieć pewność, że nic się nie stanie. Pomimo stresu i niepewności, wszystko dobrze się skończyło. Wylądowałam bezpiecznie bez żadnych obrażeń i uszkodzeń maszyny.


Zaraz po przylocie rozłożyłam swój śpiwór i położyłam się spać. Gdy się obudziłam, za cel wyznaczyłam sobie znalezienie paliwa do rakiety. Okazało się to trudniejsze, niż się spodziewałam. Znajdowałam się w tej części planety, która cechowała się niewielką liczbą mieszkańców. Właśnie dlatego postanowiłam natychmiast zacząć swoją wędrówkę, aby przed zachodem słońca czy ukończeniu się zapasu żywności, uzyskać jakąś pomoc. Po trzech godzinach wędrowania po nieznanych mi dotąd terenach, uznałam, żeby poświęcić trochę czasu na odpoczynek. Rozłożywszy śpiwór, zamknęłam oczy z nadzieją, że jutro uda mi się uzyskać pomoc.


W środku nocy obudziły mnie jakieś odgłosy. Na początku myślałam, że jeszcze śnię. Sądziłam, że nie wybudziłam się i mogę mieć urojenia. Jednakże nieznane odgłosy nie ustąpiły. Otworzywszy oczy ujrzałam obok siebie postać. Wyglądała identycznie jak ja poza tym, że odcień jej skóry był ciemnozielony, a powierzchnia wydawała się chropowata. Gdy dotknęłam jej dłoni, by upewnić się, czy nie mam jakiś halucynacji, zobaczyłam, że istota odwróciła się w moją stronę. Spytałam się jej jak ma na imię. Tak oto poznałam Henia. Henio poza tym, że oddał mi swój cały zasób paliwa, zaprosił mnie na wielką ucztę, podczas której podawano popularne dania spożywane na Marsie. Spośród nich najbardziej moją uwagę przykuł bordowy makaron z odłamkami kory brzozy, który wbrew moim obawom, smakował całkiem dobrze.


Spędziłam z mieszkańcem Marsa bardzo dużo czasu, próbując poznać się jak najbliżej. Pewnego dnia Henio zabrał mnie na wycieczkę do jaskini. Kiedy dotarliśmy na miejsce stanęłam osłupiała, gdyż nie spodziewałam się tak ogromnej jaskini otoczonej soplami lodu. Tak przebiegała moja podróż w nieznane, interesujące miejsca. Później zwiedziłam także opuszczoną wioskę złożoną z budynków w kształcie koła czy też piaskową górę sięgającą kolejnego uniwersum.


Kiedy zbliżał się dzień mojego wyjazdu, razem z Heniem postanowiliśmy wybrać się w nasze ulubione miejsce – jaskinię z niezwykłym, tajemniczym otoczeniem. Od naszego poznania przychodziliśmy tu praktycznie codziennie wieczorem. Uznaliśmy, że ostatniego dnia przed moim wylotem, przenocujemy w tym miejscu i wspólnie popatrzymy na gwiaździste niebo. Kiedy rozbijaliśmy namiot i przygotowywaliśmy jedzenie Henio oświadczył, abyśmy posadzili kwiatka, który będzie przypominał nam o wspólnych chwilach. Wyciągnął i pokazał kilka interesujących nasion roślin. Wspólnie wybraliśmy różowego tulipana, którego posadziliśmy obok wejścia do jaskini. Zapadła noc. Po przebudzeniu obok siebie nie ujrzałam mojego przyjaciela. Bardzo się tym zmartwiłam. 


Droga powrotna na Ziemię upłynęła mi powolnie, nudno i w zakłopotaniu. Wracając praktycznie przez cały czas zastanawiałam się, co się z nim stało oraz dlaczego się nie pożegnał. Mam tylko nadzieję, że jest bezpieczny i jakoś trudno nie przeżywa naszej rozłąki. Chciałam jak najszybciej wrócić na swoją planetę i opowiedzieć bliskim, co dokładnie się wydarzyło.


Myślę, że nigdy nie zapomnę tej podróży. Tak bardzo podobały mi się chwile spędzone                               z Heniem podczas, których traciłam poczucie czasu i odkrywałam nieznane miejsca. 


To już wszystko, o czym chciałam napisać. Mam nadzieję, że wkrótce Pan znowu do mnie napisze.



Pozdrawiam
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